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			ROZDZIAŁ 1. 
JESZCZE NA TAMTYM ŚWIECIE

			Tritown na Limei.

			Paskudne miasto.

			Patrząc na to upadłe miejsce, miało się wrażenie, jakby w ogóle nie dotknęła go wojna, bo prawda była taka, że już przed nią wyglądało jak gówno.

			Jebany syf.

			Delektując się ciepłym wiatrem pływającym delikatnie pomiędzy podniszczonymi budynkami, który smagał moją dopiero co ogoloną do zera głowę, zastanawiałem się nad swoim natężającym się euforycznym nastrojem. Specyfiki, które kilka minut temu wbiłem w płuca, zaczynały działać. 

			Zdecydowanie.

			Szybkie myśli. Brak związku. Brak połączeń. Tak.

			Brak.

			...Lina wytrzyma?

			...Ale Holloway i Lind… Pewnie!

			...Nie byłem tam od wieków…

			...Nic z tych rzeczy… Stos… Wszystko odejdzie…

			…Amunicji już nie ma… Ten człowiek się wykrwiawia!

			…Klasyczny colt, standardowe naboje, składana kolba…

			Zdecydowanie.

			Stare, zdezelowane auta o przestarzałym napędzie spalinowym z bandami młodocianych w środku podjeżdżały pod lokal znajdujący się w piwnicy budynku, przed którym właśnie stałem. Wszyscy prawie identyczni, nie wyróżniali się niczym konkretnym. Jedynie detale miały tu znaczenie, a i tak każdy z nich wyglądał jak nieletni pseudogangster albo pomniejszy chuligan, którego szczytem marzeń była posada mafijnego bossa. Niekończąca się, mająca tutaj swoje miejsce od zawsze lokalna wojna gangów obróciła miasto w totalną ruinę. Potłuczone okna, ostrzelane ściany, wyrwy w murach i ogólnopojęty brud uliczny definiowały wygląd całego miasta. Jedynie centrum wyglądało względnie dobrze, a i tak odbiegało od standardów narzuconych przez inne miejscowości, gdzie funkcjonująca normalnie policja i administracja robiły to, co do nich zwykle należało.

			Kilkanaście metrów dalej, w grupce kolejnych osób podchodzących pod lokal spięcia pomiędzy dwoma samcami alfa przerodziły się w przepychanki. Pierwszy cios, który padł dwie sekundy później, zainteresował ochronę. Zainterweniowali, a ja zdecydowałem się nieco stąd oddalić. Nie potrzebowałem kłopotów. Nie w miejscu, gdzie nie powinno mnie w ogóle być.

			Choć to wszystko mogło być urojeniami, halucynacją spowodowaną w moim umyśle przez dragi.

			Odbiłem się od ściany i przeszedłem trochę dalej. Oparłem się o zimną barierkę oddzielającą chodnik od szerokiej jezdni, a moją uwagę przykuły walające się pod nogami przechodniów strzykawki. Zacząłem sobie wyobrażać klasyczny sposób szprycowania się wprost w żyłę, gdy nagle one, te strzykawki, zrobiły się czerwone, a potem niebieskie. Falowały w fiolecie. Co, do cholery?

			Ach tak. Narkotyki.

			To moje strzykawki? NIE! Przecież też brałeś, Harrison! Ale kiedy? Tam na dole? Może. Któż to wie. Też nie wiedziałem, co brałem. I z kim. Cholera! Co z moją pamięcią? Pamięć? To chyba w mózgu…

			Kolejne, tym razem dziwniejsze pytania i takie same odpowiedzi pływały po mojej głowie w tę i we w tę, gdy z zejścia do piwnicy wyłonił się Robb Drevinsky z nietęgą, pobladłą miną. Miał na sobie okulary z przyciemnionymi szkłami, mimo że był środek nocy. Nosił je z pewnego powodu.

			– Miałeś czekać przy stoliku. – Wyrzut w jego słowach był połączony ze złością.

			– Było mi zimno.

			– Wyszedłeś na zewnątrz, bo było ci zimno, tak?

			– Tak. – Uśmiechnąłem się.

			Uśmieszek przerodził się w ułamku sekundy w niepohamowany śmiech. Rżałem na całe gardło i – nie mogąc tego opanować – zgiąłem się w pół.

			Po chwili Robb, zmęczony moim zachowaniem, chwycił mnie za kark i gwałtownie pociągnął do góry, bym się wyprostował. Chcąc zrobić mu na złość, stanąłem na baczność jak na rozkaz dowódcy.

			– Nie dość, że się urżnąłeś prawie w trupa, to jeszcze się naćpałeś. Zapomniałeś, że jesteśmy w pracy?

			– Przecież sam mi kazałeś, panie generale! – Zrobiłem zamyśloną, pełną powagi minę. Robb lekko poklepał mnie po twarzy. – No co?

			– Miałeś być towarzyski. Obudź się, weź dwa głębokie wdechy i schodzimy tam dokończyć robotę. Musimy mieć dzisiaj te informacje, rozumiesz? Inaczej będziemy za bardzo w tyle, a nie możemy sobie pozwolić na kolejne opóźnienia.

			– Ta, nic więcej nie mów. Sam się tym zajmę, a ty idź posmęcić komuś innemu.

			– Kurwa, stary. – Widziałem jak zaciska pięść. – Idziemy tam i robimy swoje. Siedź cicho i nie zrób niczego głupiego. Ja załatwię resztę.

			Potrząsnąłem głową gwałtownie na lewo i prawo, aby dać się przebić tym racjonalnym, trzeźwym myślom. Może w pewnym stopniu się udało, bo przebłyski normalności podpowiedziały mi, co powinienem zrobić.

			– Masz rację. Prowadź – powiedziałem i poczułem, jak drętwieją mi palce u prawej dłoni. Rozprostowałem ją energicznie.

			Robb postał przede mną jeszcze kilka sekund bez słowa. Obrócił się na pięcie i skierował w stronę zejścia do piwnicy, po drodze przebijając się przez niewielki tłum widzianych przeze mnie wcześniej nastolatków, rozdzielanych przez goryli z technobaletu. Wyglądało na to, że inni też próbowali włączyć się do bójki.

			Na dole przeszliśmy przez parkiet, gdzie głośne, gitarowe, ciężkie brzmienia połączone z elektronicznymi, nowoczesnymi dźwiękami wprawiały całe towarzystwo w dziki taniec. Naćpany tak samo jak ja niewielki tłum umiał się bawić. Wili się w tańcu, dobierali w pary lub trójki i obmacywali, podnieceni narkotykami i kusymi strojami. Dłuższą chwilę mijaliśmy ludzi znajdujących uciechę w wygibasach na środku sali tanecznej i gdy w końcu udało się nam przez nich przebić, Robb poprowadził mnie do najbardziej oddalonej loży. Obszerne, skórzane sofy układały się łukiem w półokrąg, a pośrodku stał stolik o eliptycznej formie podświetlanej od strony podłogi. Cztery miejsca były już co prawda zajęte przez faceta wyglądającego jak lokalny, trochę podstarzały gangster z irokezem na głowie i jego, jak przypuszczałem, ochroniarza oraz dwie młode dziewczyny, których z powodzeniem mógłbym poszukać w tygodniku dla panów. Irokez, tak go zapamiętam. I stolik.

			Stolik. Czy to nie tutaj miałem czekać na Robba? Ale wyszedłem. Bo było mi kurewsko zimno.

			Stolik…

			– Nie stój tak, tylko siadaj! – wrzasnął Robb.

			Bez spojrzenia na niego zdałem sobie sprawę, że sterczałem jak słup zawieszony w zamyśleniu. Narkotyki weszły zbyt mocno i czułem, że nie jest ze mną zbyt dobrze. Rozkojarzenie, zaburzona orientacja i dziwne myśli. W razie jakiejś draki, w takim stanie poległbym jako pierwszy. Ale co oznacza śmierć? To pewnie tylko reset do ustawień fabrycznych, nic więcej. Nie boję się śmierci. Tak jak stolika!

			Poczucie, jakbym był duchem. Albo duszą JESZCZE NA TAMTYM ŚWIECIE.

			Weź się w garść, Harrison!

			Opadłem na sofę w okolicach przepięknych dziewczyn. Robb siedział na drugim krańcu i wymieniał dyskretnie informacje z gangsterami. Pochyliłem się ponad blatem stołu i przysłuchałem ich rozmowie. Irokez i jego kompan wyglądali nieco nerwowo. Gestykulowali.

			– Wiesz, dla kogo pracujemy. I wiesz, jak się to może skończyć w dłuższej perspektywie. Tylko i wyłącznie na prośbę twoich szefów armia Sojuszu Ziemskiego jeszcze nie weszła do miasta – powiedział Robb spokojnym tonem.

			Irokez pogładził się po krótkiej części fryzury, a światła dobiegające z głośnego parkietu odbijały się błękitem od kolczyków w jego uszach i brwiach.

			– Przecież wam pomagamy. Dostajecie od nas informacje o lokalizacjach rebelianckich kryjówek w mieście. Zrozum mnie, chciałbym ci pomóc, ale nie mogę – odparł.

			– Ależ możesz, tylko musisz naprawdę chcieć. Po prostu powiedz mi, gdzie mamy szukać człowieka, który ich przewiózł. Tyle wystarczy, resztę ogarniemy sami.

			– Kurwa, nie wiem. Narażam się.

			– Rozumiem cię, ale musimy to wiedzieć. Inaczej…

			– Chcesz zapomnieć o smutkach, kotku? – zagadnęła mnie jedna z dziewczyn.

			Obróciłem głowię w jej stronę. Trzymała wyciągnięty w moją stronę palec zakończony długim, czerwonym paznokciem. Na jego końcu dostrzegłem mieniący się, niebieskawy proszek.

			Co mi tam, niech Robb załatwia resztę!

			Odchyliłem się od rozmawiającego towarzystwa i pozwoliłem jej przytknąć palec do mojego nosa. Wciągnąłem specyfik głośno, oddychając po tym głęboko przez nos, zwany inaczej narzędziem uciechy. Jakie to było dobre. Palec, paznokieć, proszek. Wszystko na „P”. I dziewczyna. Nie, to się nie nadaje. A może „prostytutka”? Pasowało pewnie do niej bardziej niż „porządna”.

			O kurwa, jakie to jest dobre!

			Adrenalina, a za chwilę zmęczenie i ospałość. Drink. Jeden, drugi i trzeci. Trzy szoty tak samo szybkie i mocne. I kolejna dziewczyna. Piękna jak ta, którą kiedyś miałem. Młoda, wyglądająca jak z okładki magazynu modowego. Mareena. Kiedyś była moja…

			– Co jest? Posmutniałeś strasznie! – powiedziała kobieta na tyle infantylnym tonem, by mnie to lekko zauroczyło. – Chcesz jeszcze?

			Ile czasu minęło?

			Podniosła z klejącego się od rozlanego alkoholu stolika foliową saszetkę z kolejną porcją proszku. Chwyciła mnie za dłoń i nasypała na nadgarstek, a potem wciągnęła wszystko za jednym razem. Wysypała po raz kolejny i zawołała koleżankę, która, wypinając się, przerzuciła ciało przez kolana towarzyszki i także zażyła narkotyk. Chwyciła potem dozer elektroniczny i poraziła się w szyję. Obydwie zachichotały.

			Dozer…

			Elektryczny…

			– Teraz ty! – Przekrzykując muzykę, sypnęła sobie na palec z wytatuowanym słowem „FUN”.

			Przytknęła mi go ponownie pod nos. Wciągnąłem.

			I kolejny szot. A może dwa? Nie pamiętam, do cholery!

			Umieram.

			Gdzie ja jestem? Chcę jeszcze! Prąd. Wspomnienia z obozu jenieckiego i siedzący obok mnie Jonathan…

			– Graystone! Co ty tu robisz? Przecież nie żyjesz?

			Powiedziałem to na głos? Nie…

			A może tak? Sam nie wiem.

			– Jak się bawisz, kotku? – Usłyszałem głos jednej z dziewczyn po mojej lewej. Kolejna wyrwa w pamięci. Graystone po mojej prawej zniknął. Robb dalej nawijał coś z Irokezem i jego kumplem, Stolikiem.

			– Wspaniale – odparłem, będąc w błogim stanie i rozłożyłem się na kanapie. Sufit nieprzewidywalnie wirował we wszystkie strony.

		


		
			ROZDZIAŁ 2. 
NIEODBEZPIECZONA

			Szum… dźwięk stalowych kół przesuwających się po tak samo stalowych szynach.

			Klik-klak.

			Bardzo rzadko mi się to zdarzało.

			Klik-klak.

			Przez specyfikę mojej pracy – prawie w ogóle. Byłem żołnierzem. Byłem dowódcą. Zawsze gotowym. To był pierwszy raz od dawna, gdy doprowadziłem się do takiego stanu.

			Klik-klak.

			Przeskok pomiędzy segmentami torów kolejowych. Cichy świst powietrza rozdzieranego przez pędzący z zawrotną prędkością pociąg. Suchość w gardle…

			Tyle udało mi się poczuć przez zamknięte oczy. Powolnie zebrałem swoje myśli. Podniosłem powieki i poczułem pulsowanie oczodołów. Głowę rozsadzał mi niemiłosierny ból połączony z uczuciem, jakby mózg wydostawał mi się w rozpaczy przez uszy. Kurewsko mocny kac, i to jeden z tych potężniejszych wariantów.

			Siedziałem przy oknie w obskurnym, wyglądającym jak chlew i ciasnym przedziale. Stara farba odchodziła płatami z przesuwnych drzwi, krusząc się na brudną, niesprzątaną od wieków podłogę. Wraz ze mną znajdowała się tutaj siedząca naprzeciwko kobieta z mechanicznym ramieniem, zaczynającym się w okolicach łokcia, i grubszy facet, który zaczytał się w czymś na sufitowym ekranie pomiędzy naszymi głowami. Brudne, pożółkłe ściany wykonane z plastiku oddzielały nas od reszty jadących ludzi, a słabe światło dawało choć trochę odpocząć moim zmęczonym, obolałym oczom.

			Gdzie ja, do cholery, jestem? Jak się tu znalazłem? I dokąd jedzie ten pociąg?

			Pytania instynktownie przewaliły się przez myśli, ale nie miałem teraz na to siły. Odgoniłem to od siebie i wlepiłem wzrok za okno. Na zewnątrz lało, a burzowe, ciemne chmury rozchodziły się aż po horyzont i w oddali dźgały grunt potężnymi błyskawicami. Przemierzaliśmy jakieś mniej zurbanizowane tereny i nie znajdowało się tutaj nic, poza trawiastymi równinami i kilkoma niewielkimi pagórkami. W zamyśleniu zapatrzyłem się na krople deszczu sunące po zewnętrznej stronie szyby, pędzące w wyścigu o to, która z nich jako pierwsza dotknie krawędzi. Zlepiały się po drodze w większe formacje, zbaczając – to w górę, to w dół – z obranego wcześniej kursu. Zahipnotyzowały mnie swoim spokojem. Udało mi się na kolejny moment przysnąć.

			Z płytkiego snu zbudziło mnie uczucie nadchodzącej rewolucji żołądkowej. Wyprostowałem się w niewygodnym fotelu i przyciągnąłem kolana do torsu, wkładając je pomiędzy ramiona, jakby miało mi to w jakiś nieokreślony bliżej sposób pomóc. Wnętrzności zaczęły wirować przy akompaniamencie dobiegającego z głośników komunikatu w nieznanym mi dialekcie. Żołądek podchodził mi do gardła dokładnie tak samo, jak pociąg zbliżał się nieubłaganie do kolejnej stacji, co można było poznać po delikatnym, stopniowym hamowaniu i zabudowaniach przemijających za oknem.

			Ślinotok. Nie możesz tego zrobić tutaj. Nie w przedziale. Nie przy ludziach, nieważne, że ich nie znasz. Powtarzałem sobie to w głowie jak mantrę. Podniosłem się, przełknąłem głośno ślinę i zerwałem do wyjścia. Drzwi z sykiem otworzyły się, wypuszczając mnie na tak samo zniszczony i zaniedbany korytarz. Poszukałem symboli oznaczających toaletę i zgodnie z nimi udałem się ku końcowi wagonu. Po kilku krokach dotarłem pod wąskie drzwi i szarpnąłem gwałtownie za klasyczną klamkę.

			Zamknięte. Cholera, i co teraz?

			Miałem coraz więcej śliny w ustach, a każde jej przełknięcie było jak przyśpieszanie swojego własnego wyroku. Pociąg zatrzymał się i drzwi wyjściowe stanęły przede mną otworem, więc – niewiele myśląc i najszybciej jak się dało – wyskoczyłem na peron. Buty odbiły się od jego betonowej powierzchni ze stukotem. Kilka metrów szybkiego, nerwowego marszu po deszczu i znalazłem się w poczekalni. Szybki rzut oka po wnętrzu. Drzwi po lewej. Wszedłem do toalety i od razu skierowałem się do wolnej kabiny. Padłem na kolana.

			Pierwszy żołądkowy wyrzut rozbryzgnął się o muszlę, brudząc jej krawędzie i deskę. Odbijając się od niej, wypadł na poszarzałe kafelki. Drugi był już o wiele celniejszy i wpadł prosto w wodę stojącą na dnie sedesu. Odbiło mi się soczyście alkoholem i resztkami wczorajszego jedzenia.

			Co za ulga.

			Wyplułem jeszcze kilka razy mieszankę śliny i rzygowin z ust. Posmak kwasu żołądkowego zdominował moje kubki smakowe, ale rosnące uczucie kaca i odwodnienia z nim związanego oderwało moją uwagę od tego. Podniosłem się z kolan i zauważyłem, że brązowy, wykonany z wełny, długi płaszcz, który miałem na sobie, również oberwał wymiocinami. Poprawiłem go nieznacznie i wyszedłem z kabiny z zamiarem obmycia i jego, i twarzy w umywalce. 

			Całkiem mocny cios metalowym przedmiotem spadł na moją i tak obolałą i pulsującą czaszkę, a towarzyszył mu głuchy zgrzyt. Zatoczyłem się lekko i odruchowo dotknąłem uderzonego miejsca. Drugą ręką oparłem się o kolano. Domyśliłem się, że mam kłopoty. W pośpiechu sięgnąłem do broni trzymanej w skórzanej kaburze podwieszonej pod pachą, ale nic tam nie znalazłem. Nie było jej tam. Co, do…

			– Tego szukasz, Miner?

			Moje imię. Tak się nazywam.

			Podniosłem wzrok. Naprzeciwko mnie stała kobieta z pociągu, ta z mechaniczną ręką, trzymając w niej wycelowaną we mnie moją własną omegę. Prawdopodobnie zabrała mi ją, gdy przysnąłem. Gratulacje, Harrison. Teraz znalazłeś się w małym potrzasku.

			Wyprostowałem się, krzywiąc twarz.

			– Zabolało, co? – zapytała z uśmieszkiem na twarzy. Podeszła bliżej, przytykając lufę do mojego czoła i lekko je trąciła. – Teraz mamy okazję, by pogadać w cztery oczy.

			– Może najpierw jakaś kawa albo drink?

			Westchnęła.

			– Nie mam zbyt dużo czasu, a ty masz go jeszcze mniej…

			Przestałem zwracać uwagę na to, co mówiła i skupiłem się na opracowaniu jakiegokolwiek planu wyjścia z tej sytuacji. Miałem kaca, oberwałem i tyle co zwymiotowałem zawartość żołądka, zatem nie było to najłatwiejsze zadanie. Najtrudniejsze w tym wszystkim było naprowadzenie myśli na właściwy tor. Zebrałem się w sobie i – udając, że ocieram oczy – rozejrzałem się. Pusta łazienka kolejowej poczekalni. Trzy kabiny, tyle samo umywalek po przeciwnej stronie, a nad nimi długie, rozciągające się na całą szerokość ściany lustro, a w nim nasze odbicie. Ja, stojący naprzeciwko niej, a pomiędzy nami nieodbezpieczona omega. Tak, NIEODBEZPIECZONA. W normalnych okolicznościach, nawet bez kaca, nie miałbym szans w starciu z jej mechanicznym ramieniem. Widziałem już takie zabawki w akcji i zazwyczaj okazywały się tak szybkie, że nie było nawet mowy o próbie rozbrojenia lub uniku. Ale teraz, gdy wiedziałem, że naciśnięcie spustu nic jej nie da…

			Uskok w lewo.

			Pociągnęła za spust i nic się nie stało, poza jedynie charakterystycznym kliknięciem, które wydaje z siebie broń za każdym razem, gdy ktoś próbuje z niej strzelać przy włączonym zabezpieczeniu. Lewą dłonią chwyciłem jej zimny nadgarstek, a prawą wyprowadziłem cios podbródkowy, który był na tyle silny, by jej błędnik oszalał. Usłyszałem, jak zęby kobiety uderzają o siebie przy spotkaniu z moją pięścią i – korzystając z przewagi – wyrwałem pistolet z jej ręki. Było to, o dziwo, całkiem proste. Wycelowałem, odbezpieczyłem szybkim ruchem kciuka i czekałem.

			– To co mówiłaś? – zapytałem ironicznym tonem. Spojrzała na mnie z pogardą.

			W żadnym scenariuszu, który przewałkowałem na szybko w głowie, nie spodziewałem się tego, że ruszy na mnie pełną szarżą. Odepchnęła się od podłogi i wyskoczyła na mnie z całą prędkością. Broń była już wycelowana i gotowa.

			Bam.

			Wystrzał odbił się echem od zielonkawych ścian. Głowa zapulsowała mocniej. Kula przebiła jej ciało i utknęła w ścianie po prawej stronie drzwi, ona natomiast – z dziurą w piersi – padła bezwładnie metr ode mnie, twarzą w dół. Jeden celny strzał zrobił z niej nieboszczyka. A dopiero co próbowała wydusić ze mnie informacje o… No właśnie, o czym? Czego ona mogła chcieć? Kim była? I co to za miejsce? W dalszym ciągu nie wiedziałem nic o tym, co tutaj robię, a ilość pytań ciągle rosła.

			Nie teraz. To nie czas na szukanie odpowiedzi.

			Zgodnie z tym, co przewidziałem, nie była sama. Koleś jadący z nami w przedziale był jej wspólnikiem i właśnie przetoczył swoje cielsko przez drzwi do łazienki. Był w lekkim szoku, gdy zobaczył trupa swojej koleżanki i mnie stojącego nad nią. Wycelowałem w niego. Obserwowałem uważnie każdy jego ruch, nawet najmniejsze napięcie mięśni twarzy, każde drgnięcie palca. Pot zaczął pojawiać się na jego czole. Zrobił się czerwony. Lekko poruszyła się jego prawa dłoń. Dobrze wiedziałem, co chce zrobić.

			– Nie radzę.

			Nie posłuchał.

			Szarpnął za marynarkę, próbując złapać swój pistolet. Kolejny strzał rozdarł wnętrze, echem docierając do moich bębenków usznych, ściskając je swoją mocą. Koleś padł obok swojej towarzyszki, a ja po raz kolejny złapałem się za pulsującą głowę. Odchyliłem wełniany płaszcz i schowałem omegę do kabury po pachą. Odwróciłem się w stronę umywalki. Odkręciłem kran i obmyłem twarz dwoma szybkimi chluśnięciami wody. Wyczyściłem także ubranie z wymiocin i zanim zakręciłem strumień, zaczerpnąłem jeszcze z niego trzy duże łyki. Czas się zabrać do roboty.

			Chwyciłem najpierw ciało faceta i przeciągnąłem je do ostatniej kabiny. Przeszukałem kieszenie, wyjąłem portfel i położyłem na plastodrewnianym blacie obok. Martwą kobietę również obmacałem i – wyjąwszy z jej kieszeni niewielką saszetkę z dokumentami – ułożyłem na ciele mężczyzny, starając się, by jej nogi nie były bardzo widoczne od spodu. Gdy udało mi się upchnąć ich ciała w dziwnym objęciu na muszli klozetowej, zatrzasnąłem kabinę tak, by nie otworzyła się zbyt łatwo przy pierwszym lepszym pchnięciu. Chwyciłem odebrane im fanty i wyszedłem w poszukiwaniu jakiegokolwiek spokojniejszego miejsca.

			W poczekalni oprócz ławek nie było nic, dlatego od razu skierowałem się na zewnątrz. Pociąg już dawno odjechał i doszczętnie opustoszała teraz stacja mogła być dla mnie całkiem dobrym miejscem na przeczekanie burzy, która była silniejsza z każdą mijającą minutą. Błyskawice oślepiały swoim rozmachem, a grzmoty następujące krótko po nich wierciły dziury w mojej skacowanej głowie.

			Ach, ten pieprzony kac! Muszę się go pozbyć!

			Właściwie to mógłbym tu zostać do rana, gdyby nie trupy, które przed momentem poupychałem w kabinie. Na szczęście stacja nie była wyposażona w kamery monitoringu, alarmy czy systemy wykrywania broni. W innym wypadku już miałbym lokalną policję na głowie. Szybki rzut oka na zalaną rzęsistym deszczem okolicę. Czysto, można ruszać dalej, z tym, że sam nie wiedziałem, dokąd chciałbym pójść. Ulicą w lewo? Nie byłem przekonany co do tego kierunku. Widziałem tamten fragment miasta przez okno pociągu i nie czekało mnie tam nic, poza zrujnowanymi budynkami mieszkalnymi i niedziałającymi, jak przypuszczałem, fabrykami. Za następny punkt wycieczki obrałem przeciwny kierunek i zacząłem iść ulicą w dół, a schodząc z peronu, postawiłem kołnierz płaszcza, by choć trochę ochronić się przed silnym wiatrem i spadającymi na moją głowę oraz kark kroplami deszczu. Po przejściu pięciuset metrów wyszedłem zza rogu budynku i dostrzegłem neonową czerwień jakiegoś niewielkiego, zapuszczonego lokalu. Kontrastował z szarym tłem ponuro wyglądającego osiedla potężnych bloków. Molochem, który odstraszał już samym ogromem i wyglądem. Nie wiedziałem, co to za miejsce, ani jak się tu znalazłem. Ale zanim mogłem odpowiedzieć sobie na te pytania, musiałem wygrać najpierw walkę z dręczącym mnie bólem głowy.

			Wewnątrz było podobnie ponuro jak na dworze, ale przynajmniej ciepło i sucho. Słabe, żarówkowe oświetlenie, obdrapane, małe stoliki pokryte staromodnymi ceratami, podłoga wyłożona dużymi, pociemniałymi od chodzenia kafelkami, które kiedyś, jakieś trzydzieści lat temu, były białe. Obite neonowymi jarzeniówkami okna rzucały ostry, czerwony blask na tę część ulicy. Kilku siedzących na sali klientów wyglądało na robotników lokalnych fabryk. Zmierzyli mnie złowrogo, gdy wchodziłem przez drzwi frontowe. Nie wyglądałem jak oni. Nawet ich nie przypominałem. Po sekundzie wrócili do swoich zajęć. Minąłem bar umiejscowiony pośrodku lokalu i znalazłem najbardziej zacienione miejsce. Opadłem na skórzaną, wysłużoną kanapę i wyciągnąłem z kieszeni płaszcza fanty zabrane napastnikom ze stacji kolejowej. W portfelu znalazłem pieniądze w ogólnej walucie Sojuszu Ziemskiego, która honorowana była wszędzie, bez jakiegokolwiek wyjątku. Znalazłem tam jeszcze lekko wysunięte ze swojego miejsca potwierdzenie tożsamości w postaci karty. Facet nazywał się Flowers. Był detektywem i zgodnie z logo, jakie widniało na przodzie karty, należał do policji Tritown. Na dokumencie jego towarzyszki z mechanicznym ramieniem było wydrukowane imię Creese, a w rogu karty znalazłem to samo oznaczenie. Nie było najmniejszych wątpliwości, że były to podróbki.

			Usłyszałem nad swoją głową głos. To stojący z dzbankiem kawy barman mówił coś w niezrozumiałym języku. Instynktownie odpowiedziałem mu obojętnym ruchem ramion.

			– Pan nietutejszy? – zapytał w końcu w ziemskim języku, z wyraźnym, wschodnim akcentem. – Coś podać?

			– Coś na… – Potarłem oczy i ułożyłem splecione dłonie na karku.

			– Ciężka noc, prawda? – przerwał mi. – Mam coś w swoim menu specjalnie na takie ciężkie noce. Zaraz coś wykombinuję. – Barman zaczął się odwracać.

			– Proszę zostawić. – Chwyciłem za szklany dzbanek pełen czarnej kawy.

			Mężczyzna rozluźnił chwyt i oddał mi naczynie. Odszedł. Ja za to nie omieszkałem zaczerpnąć kilka łyków wprost z dzbanka. Smakowała paskudnie, dokładnie tak samo jak ta serwowana z potężnych kontenerów na linii frontu, a po raz ostatni miałem okazję pić taką kawę podczas walk o Evercity.

			Po kilku minutach stanęła przede mną całkiem spora misa zupy. Barman doniósł także sztućce oraz kubek na kawę. Aromat ostrych przypraw, którymi doprawiony był ciemny płyn, unosił się wraz z gorącą parą. Ślinka pociekła mi na sam zapach. Zanim chwyciłem za łyżkę, dałem barmanowi banknot o nominale stu dolarów. Wytrzeszczył oczy.

			– Proszę zatrzymać resztę. Mogę prosić o przysługę? – powiedziałem.

			– Co mógłbym dla pana zrobić? – zapytał, wkładając zgięty banknot do kieszeni białego fartucha na piersi.

			– Co to za miejsce? Chodzi mi o miasto. – Chwyciłem dzbanek i nalałem sobie kawy do pełna. Barman uważnie obserwował moje ruchy.

			– Fabijoniškės II. Największe osiedle w aglomeracji wileńskiej.

			Aglomeracja wileńska? Wilno. Ziemia. Co, do kurwy, robię na Ziemi? Jak się tu znalazłem? I dlaczego ludzie podający się za detektywów pracujących dla policji w Tritown na Limei ścigają mnie kilka lat świetlnych od ich terenu działania?

			Co się stało?

			Pamiętam, że ostatni raz byłem… no właśnie, gdzie? Wytężyłem ostatnie szare komórki i przypomniałem sobie o Robbie Drevinskim. Staliśmy pod daszkiem na zewnątrz jakiegoś lokalu, ale nie mogłem potwierdzić, gdzie to było konkretnie ani kiedy, ani co tam robiłem.

			Spojrzałem ponownie na barmana.

			– Jeszcze jedno. Proszę zadbać, by nikt mi nie przeszkadzał.

			Wyłożyłem na ladę kolejny studolarowy papierek i przesunąłem go w jego stronę. Chwycił i włożył tam, gdzie schował poprzedni. Z zadowoleniem na twarzy wrócił do swoich obowiązków. Ja postanowiłem przegnać moje złe samopoczucie raz na zawsze.

		


		
			ROZDZIAŁ 3. 
NIE. PANIKUJ.

			Delikatne szturchnięcie w ramię i nerwowy głos.

			Barman?

			Tak, to on.

			– Proszę pana. Słyszy mnie pan? Halo?

			Pomimo takiej ilości kawy, jaką wypiłem od przyjścia tutaj, udało mi się zasnąć na skórzanej kanapie barowej. Z ramionami skrzyżowanymi na brzuchu i wyciągniętymi pod stolik nogami. Podniosłem oczy na sterczącego nade mną człowieka.

			– Co się dzieje? – zapytałem, zawieszając na chwilę wzrok na migających światełkach na górze ulicy.

			– Policja jest w pobliżu. Znaleźli na stacji kolejowej dwa ciała, z tego co powiedział mi jeden z klientów. Pomyślałem, że może to pana zainteresować.

			Podciągnąłem nogi i wyprostowałem się. Sięgnąłem do kieszeni płaszcza i wyjąłem z niej zbitek banknotów.

			– Dziękuję za ostrzeżenie – wyszeptałem przez suche gardło.

			Rozwinąłem gotówkę i po przeliczeniu jej okazało się, że mam jeszcze pięćset pięćdziesiąt dolarów. Oddzieliłem dwa banknoty od reszty i zostawiłem na blacie kolejnych sto pięćdziesiąt.

			– Dziękuję. Proszę to wziąć. Dobrze mnie pan obsłużył i mam nadzieję, że tak pozostanie, gdy stąd wyjdę.

			Wstałem. Bez słowa minąłem barmana, klepiąc go lekko po ramieniu. Wychodząc, chwyciłem z lady szklankę wody i opróżniłem ją, nim przeszedłem przez szklane drzwi na zewnątrz.

			Ból głowy odszedł na rzecz nieustającej suchości w ustach. Kac przechodził i to był dobry znak. Zresztą tak samo jak to, że w końcu przestało lać. Policyjne syreny w intensywnych kolorach odbijały się od okolicznych okien i mokrego asfaltu. Postanowiłem ruszyć w stronę blokowiska. Z reguły policja nie zapuszczała się zbyt głęboko w takie rejony i to była moja jedyna szansa na pozostanie na wolności. Do tego samo obejście tak rozległego obszaru zajęłoby mi prawdopodobnie jakieś trzy, może cztery godziny, dlatego wejście w głąb betonowej, szarej dżungli było moim jedynym i najbardziej sensownym wyjściem.

			Gdy tylko minąłem pierwszy wysoki budynek, w twarz uderzyło mnie ubóstwo i zapuszczenie tej dzielnicy. Szare budynki posiadały dekoracje w postaci długich, czarnych zacieków po deszczu, które ciągnęły się jak okiem sięgnąć. Poziom ulicy był ciekawym dodatkiem w tym zestawie. Śmieci porozrzucane na drogach, pomalowane farbą wraki aut stojące na parkingach, pozbawione kół i szyb. Niektóre z nich miały w karoserii ślady po kulach. Wysokie latarnie zalewały drogę żółtym światłem, w wejściach do budynku kryli się małolaci serwujący sobie nawzajem jakieś specyfiki z dozerów elektronicznych. Przez drogę przebiegło coś sporych rozmiarów – jakiś stwór podobny do przerośniętego szczura – i zniknęło gdzieś w okolicznej kratce kanalizacyjnej, ciągnąc za sobą długi ogon.

			Znałem miejsca takie jak to. Wychowałem się w tak samo paskudnym miejscu i dystans kilku przecznic wystarczył, bym stał się kolejnym punktem w statystyce lokalnej przestępczości. Jakieś cztery ulice od baru kilku młodzików zaczęło podążać za mną w gęstym mroku nocy, rozrywanym przez wysokie uliczne latarnie. Idąc za mną, zaczynali zachowywać się coraz głośniej, prowokując mnie do zatrzymania się. Krzyczeli coś w miejscowym dialekcie. Gdy w końcu domyślili się, że jest to język, którego nie znałem, zaczęli biec w moją stronę. Dopadli mnie po kilku sekundach.

			– Ej, papa! – powiedział jeden z nich i szarpnął mnie za ramię. Odwróciłem się. Mieli ten sam wschodni, wileński akcent, co barman. – Nie jesteś stąd, prawda?

			Była ich czwórka. Dwóch mężczyzn i dwie kobiety, wszyscy młodzi. Mógłbym się założyć, że nie przekroczyli nawet dwudziestki. Twarze chowali w głębokich kapturach szerokich bluz. Para stojąca nieco z tyłu trzymała wyciągnięte na zewnątrz, ale opuszczone pistolety. Ci, którzy podeszli bliżej, nie wyróżniali się niczym szczególnym, poza tym, że dziewczyna miała neonowy tatuaż przedstawiający różę pod lewym policzkiem.

			Nie chciałem podejmować walki. Nie mogłem, bo nawet gdybym dobył swoją omegę dostatecznie szybko, by ich rozwalić, cała dzielnica zwaliłaby mi się na głowę, pragnąc zemsty.

			– Co jest? – zapytałem, próbując być stanowczym.

			– Zabłądziłeś, staruszku? – Dziewczyna odezwała się dość mocno skrzypiącym głosem. Wciągała.

			– Tylko przechodzę. Za ile mnie przepuścicie dalej?

			– Od razu, prosto z mostu! – Chłopak lekko odwrócił głowę w stronę pozostałej dwójki. – A ile masz?

			Włożyłem rękę pod płaszcz, by sięgnąć po gotówkę, ale to jedynie wzbudziło niepokój w zachowaniu dwójki trzymającej się za plecami tych, których miałem przed sobą.

			– Zostaw to! – krzyknęła kobieta i wraz ze swoim partnerem rozeszli się na boki.

			Podnieśli ramiona z pistoletami w dłoniach, a stalowe lufy odbiły światła samochodu, który przejeżdżał pośpiesznie obok nas. Dokładnie tak, jak ostrze długiej maczety w ręku wysokiego, łysawego faceta. Wyłonił się on zza zaparkowanej tuż obok półciężarówki i ruszył agresywnie w stronę naszej gromadki.

			– Stop! – wydarł się, idąc.

			Gdy się zbliżył, dostrzegłem złość na jego twarzy. Wycelował czubkiem noża w stronę jednego z młodocianych gangsterów i zaczął coś do niego mówić podniesionym głosem, oczywiście w tutejszym języku. Chłopak w milczeniu słuchał tego, co ma do powiedzenia starszy mężczyzna i po chwili opuścił spluwę. Schował ją pod bluzę i wykonał delikatny gest ręką w stronę reszty towarzystwa, a ci z rezygnacją też ukryli broń. Wycofali się i odeszli w milczeniu, ginąc gdzieś w mroku dzielnicy. Facet wsunął maczetę do trzymanego w drugiej dłoni materiałowego pokrowca, podrzucił ją i oparł o bark.

			– Nie jesteś stąd? – zapytał, podchodząc tym razem spokojniej.

			– Dlaczego każdy mnie o to pyta?

			– Bo wyglądasz, jakbyś nie był stąd.

			– I tak właśnie jest. Co im powiedziałeś? – Ciekawość w moich słowach była aż nadto widoczna.

			– Znam tego chłopaka. Nazywa się Vitol, a jego matka mieszka w lokalu nade mną. Powiedziałem, że byłaby zawiedziona, gdyby się dowiedziała co wyprawia po nocach jej syn. Zwłaszcza, że dopiero co skończył siedemnaście lat. Ach… to dobre dzieciaki, ale żyją w okropnym miejscu. Wrastają w to. Zapuszczają korzenie. Zostaną tu na stałe, staną się członkami gangów, prostytutkami i będą uważali, że to jest w porządku. – Wyciągnął z kieszeni papierośnicę i zapalniczkę. Otworzył pozłacane pudełko. – Chcesz zapalić?

			– Nie, dzięki. Rzuciłem lata temu.

			Odpalił papierosa klasyczną, benzynową zapalniczką i zamknął ją wyćwiczonym ruchem dłoni, a ta trzasnęła metalicznie. Schował zestaw do wewnętrznej kieszeni kurtki.

			– Pracujesz dla jakiejś korporacji?

			– Nie. Skąd ten pomysł?

			– Wyglądasz trochę jak… człowiek z korporacji. A ci zaleźli tutejszym ludziom mocno za skórę. Dlatego zwróciłeś na siebie uwagę. Nienawidzą ich.

			Faktycznie tak było. Skórzane pantofle, wełniany, brązowy płaszcz i ciemne, wąskie spodnie całkiem oddawały wygląd podrzędnego agenta korporacyjnego. Okoliczności, w jakich mnie ci ludzie zobaczyli, jedynie potwierdzały, że mogłem zabłądzić tu po dobrej imprezie firmowej.

			– Korporacje wysiedlają co jakiś czas losowy budynek na północy osiedla – ciągnął dalej. – Przejmują te tereny legalnie, podnoszą czynsz i opłaty, a potem czekają, aż ludzie się wyprowadzą. Jeżeli się nie wyprowadzają, to czekają dalej, aż poziom przestępczości osiągnie taki pułap, by można było zgodnie z prawem wyrzucić tych ludzi i osadzić w rządowych ośrodkach dla trudnych społeczności. Tak czy siak, osiągają upragniony efekt i dostają przestrzeń na kolejne biurowce i apartamenty.

			– Rozumiem – odpowiedziałem niechętnie. W końcu nie miałem czasu na pogaduszki. Musiałem poszukać odpowiedzi na swoje pytania. – Wybacz, ale muszę uciekać. Wiesz, jak dotrzeć do najbliższej jednostki wojskowej albo komendy policji?

			– Musisz iść na południe. – Wskazał ręką. – Dwa kilometry stąd jest główna ulica oddzielająca starą i nową część dzielnicy. Idąc nią, napotkasz na swojej drodze posterunek wojskowy. W sumie i tak idę w tamtą stronę, więc cię odprowadzę.

			– Dzięki – skwitowałem. – Nazywam się Harrison.

			– Lukas.

			Mój rozmówca wyrzucił i przydeptał niedopałek. Ruszyliśmy w drogę.

			Po przejściu około kilometra na południe, zobaczyłem pomiędzy masywnymi bryłami bloków przebijające się promienie słoneczne. Gdzieś pośrodku kompleksu budynków mieszkalnych dostrzegłem skrawek ziemi otoczony wysokim murem z drutem kolczastym, a także patrolującego na jego szczycie uzbrojonego gościa w masce, który bacznie obserwował nasze ruchy.

			Wróciły wspomnienia.

			– Byłem w takim miejscu.

			– W siedzibie lokalnego gangu? – zapytał Lukas ze zdziwieniem.

			– Nie. W miejscu otoczonym takim murem. Był to obóz jeniecki na Limei. Zaraz po upadku Evercity.

			– Słyszałem o tym. To było chyba dalej niż dwa lata temu. Paskudna sprawa. Wtedy każda stacja telewizyjna trąbiła o tym, że separatyści wyrwali Sojuszowi Ziemskiemu trochę wpływów. Niektóre media stawiały ich w roli bohaterów, którzy wygrali z nieuczciwym systemem.

			– Nie widzę tego w ten sposób. Byłem tam, gdy upadło miasto. Widziałem bestialstwo tych oddziałów. Straciłem w tej wojnie ludzi i przyjaciela, który został zamordowany podczas przesłuchania.

			– Przykro mi to słyszeć, Harrison. – Jego głos lekko przycichł.

			– Nie ma sprawy. Nie wiem, po co ci o tym wspominam.

			– Ale na pocieszenie powiem ci, że też byłem w tamtym układzie. Jakieś osiem lat przed wybuchem wojny na Limei byłem na jej księżycu, Reddzie. Dopinałem z jakąś lokalną kopalnią kontrakt na maszyny górnicze.

			– Pracowałeś jako sprzedawca?

			– Tak, ale to było, zanim tu osiadłem. Zarobiłem na prowizjach krocie, a sprzedawaliśmy wszystko. Potem poznałem kobietę z tych rejonów i zostaliśmy tutaj z zamiarem ograniczenia pracy tylko do lokalnego rynku. Pieniądze z dużych kontraktów wyszły, a ja zostałem ze słabo płatną posadą i ciasną klitką na utrzymaniu.

			Idąc dalej, rozmawialiśmy o rzeczach przyziemnych i zabijając w ten sposób czas, zbliżaliśmy się do głównej drogi, o której wspominał Lukas. Dotarliśmy tam po kilku minutach marszu. Znalazłszy się na trochę bardziej otwartym terenie zobaczyłem, że słońce wzeszło już ponad horyzont. Było to dziwne uczucie. Po tylu latach spędzonych na Limei, gdzie lokalna gwiazda wschodziła na zachodzie, było to całkiem mylące. Przez środek wyznaczonego terenu biegła odgrodzona betonowymi zaporami wielopasmowa droga szybkiego ruchu z wyznaczonymi zjazdami. Kilka metrów od jej krawędzi szerokie chodniki prowadziły lokalną ludność w stronę przystanków autobusowych i przejścia podziemnego, gdzie prawdopodobnie było metro. Czas jakby zatrzymał się tutaj jakieś dwieście lat temu i próżno było szukać nowoczesnych środków transportu. Lukas złapał mnie za ramię i wskazał kierunek.

			– Harrison, musisz iść tam. – Znów pokazał drogę, tym razem kiwając głową. – Jakiś kilometr stąd, może półtora, znajduje się niewielki posterunek wojskowy. Żołnierze sprawdzają tam pojazdy wjeżdżające w strefę fabryk militarnych.

			– Dzięki, Lukas. Bez ciebie pewnie nie poradziłbym sobie w tym zabetonowanym miejscu.

			– Nie ma sprawy, przyjacielu. I pozbądź się tego płaszcza. Według prognoz pogodowych za kilka godzin temperatura wzrośnie do szesnastu stopni. Ugotujesz się w tym.

			– Przyjąłem. Dawno mnie tu nie było, jaki w ogóle mamy miesiąc?

			– Piętnasty dzień maja. W tych rejonach wieczory i poranki są zimne o tej porze roku, ale za dnia można się nawet opalać.

			Zacząłem sięgać do kieszeni płaszcza. Chciałem dać Lukasowi jakieś pieniądze za fatygę, ale zorientował się w tym, co próbuję zrobić.

			– Nie trzeba. I tak szedłem do domu, a mieszkam po drugiej stronie drogi.

			– W takim razie jeszcze raz dziękuję. – Uścisnęliśmy sobie dłonie.

			Ruszyłem przed siebie w wyznaczonym chwilę wcześniej przez Lukasa kierunku. Mętlik myśli wypełniał moją głowę wraz z pytaniami, które ciągle powracały.

			Po kilku krokach usłyszałem wołanie. Odwróciłem się. Stał dalej w tym samym miejscu i odprowadzał mnie wzrokiem.

			– Harrison!

			– Co?

			– Co by się nie stało… – wstrzymał swoją wypowiedź na krótką chwilę. – NIE. PANIKUJ.

			W boczną uliczkę, którą miałem zaraz przejść, wjechał czarny, masywnie wyglądający wóz o kanciastej linii nadwozia. Zamek tylnych drzwi odskoczył i siłownik zaczął je powoli otwierać. Szybki rzut okia na groźnie spoglądającego na mnie typa na siedzeniu pasażera, który dyskretnie celował we mnie z pistoletu. Z tylnej kanapy, przez otwarte już drzwi, dobiegł mnie głos:

			– Wsiadaj. Bez żadnych numerów, żołnierzu.

			Wejść do pojazdu czy zacząć strzelaninę?

			Co prawda czułem się już znacznie lepiej i po kacu nie pozostał ślad, ale koleś wystrzeliłby do mnie, zanim zdążyłbym sięgnąć po omegę. Na dodatek samochód prawdopodobnie był pancerny, więc na nic i tak by się zdały moje wysiłki. Leżałbym na tej ulicy sztywny, zanim ktokolwiek zorientowałby się, co się stało. A Lukas? Niespodziewanie i dziwnym przypadkiem znalazł się tam, gdzie ja, i odprowadził na miejsce przejęcia. Wiedział o wszystkim. Wystawił mnie.

			Wsiadłem.

			Kierowca siedział niewzruszony. Zawiesił wzrok gdzieś przed sobą.

			Facet na fotelu pasażera odwrócił się do tyłu bez słowa, nadal we mnie celując z małego pistoletu.

			Ubrany na czarno mężczyzna siedzący obok mnie wyciągnął czarny, nieprześwitujący worek i zarzucił mi go na głowę.

			– To ze względów bezpieczeństwa, Miner – dodał i związał mi ręce.

			Znali mnie.

			Wtedy stało się jasne, że byłem przesyłką. Dyskretnie przekazywaną z rąk do rąk, zaczynając od barmana, przez pomocnego Lukasa, na gościach wyglądających jak mafiozi kończąc. Nie miałem żadnej pewności, że tutaj dowiem się, kto za tym stoi, ale komuś cholernie mocno zależało na tym, by się ze mną zobaczyć.

		


		
			ROZDZIAŁ 4. 
JAK TO: NIC NIE PAMIĘTASZ?

			Głośniki w aucie przez całą dłużącą się drogę rozbrzmiewały dźwiękami jakichś lokalnych, popowych hitów.

			Jechaliśmy dość długo, bym znudził się zarówno muzyką, jak i ich wschodnioeuropejskim akcentem. Mówili mało, ale gdy zaczynali, to na całego. Podnosili głos, klepali się po ramionach przy akompaniamencie śmiechów i zachwytów nad Bóg wie czym. Czasami wrzucali do swoich wypowiedzi słówka z ziemskiego, które rozumiałem i zdarzyło mi się usłyszeć „przesyłka gotowa” czy chociażby „miejsce spotkania”.

			Dokąd jechałem z tymi typami? Kto ich na mnie nasłał?

			Gdyby byli to kumple ludzi, których rozwaliłem na stacji kolejowej, już bym był trupem. Mogli to być gangsterzy, których spotkałem na blokowisku, urażeni tym, że stracili swój łup. Nie... to niedorzeczne. Dysponując takimi środkami, nie napadaliby ludzi na ulicy.

			Kto to mógł być?

			Miałem pewien typ. Ale z weryfikacją musiałem się wstrzymać do momentu, w którym wysiądę i zdejmą z mojej głowy ten cholerny worek.

			Po pewnym czasie, którego nie potrafiłem określić, zjechaliśmy z drogi szybkiego ruchu. Poruszaliśmy się krętymi uliczkami, skręcając to w lewo, to w prawo. Drogi były w złej kondycji, a klasyczny napęd kołowy pojazdu nie nadążał z wygładzaniem nierówności i w efekcie podskakiwaliśmy na każdej z nich. Z zewnątrz nie dobiegały dźwięki miejskiego zgiełku, słyszałem za to pracę potężnych silników i pojazdów przemysłowych oraz ciężarówek. Strefa przemysłowa? W końcu się zatrzymaliśmy.

			Usłyszałem dźwięk siłownika elektrycznego. Zaraz po nim dało się słyszeć brzęczenie przypominające łoskot wydawany przez bramę przesuwną przy otwieraniu. Wjeżdżaliśmy na teren, jak się domyślałem po odgłosach, jakiejś fabryki albo zakładu przemysłu ciężkiego.

			– Koniec tego dobrego. Wysiadamy – powiedział siedzący obok mnie facet i chwycił za klamkę.

			Prędko przemieścił się na zewnątrz.

			Nasłuchiwałem jego kroków. Obszedł auto od tyłu. Otworzył drzwi, przy których siedziałem i pomógł mi wysiąść. Ostry aromat palonego, przetwarzanego metalu uderzył mój zmysł węchu. Potwierdzało to jedynie fakt, że znaleźliśmy się w okolicach industrialnych, ale nie zdało mi się to na nic. Nie znałem planu aglomeracji wileńskiej ani nie wiedziałem, ile takich obszarów mogło się w niej znajdować. Musiałem pokornie czekać na rozwój wydarzeń.

			Gdy już stanąłem prosto, koleś sięgnął do moich dłoni i rozwiązał taśmę. Uwolnił tym samym krew, która znów zaczęła dopływać do zgrabiałych palców. Wtedy nadszedł ktoś jeszcze.

			– To było konieczne? – zapytał ktoś głosem, który znałem. Facet ściągnął mi z głowy worek.

			Kolejne potwierdzenie.

			– Jebany Robb Drevinsky. Skąd wiedziałem, że cię tu spotkam? – zapytałem, widząc bladą, szczupłą twarz.

			Robb był agentem wywiadu wojskowego. Poznałem go w jednej z kryjówek partyzanckich przeciwników limejskiego reżimu generała Portamiego, gdy pomagał w różnych sprawach lokalnej ludności. To jego działania doprowadziły do uwolnienia mnie i moich ludzi z tamtejszego obozu jenieckiego, a potem do przeprowadzenia mnie przez pół planety, bym mógł wrócić do wojsk Sojuszu Ziemskiego. Ale to nie miało aż takiego znaczenia. Najważniejsze było to, że był moim aniołem stróżem w czasie, gdy wpadłem i rozpracowałem spisek wśród wysoko postawionych oficerów wojskowych. I to dzięki niemu nie leżę teraz martwy w lesie na północy tej przeklętej, oddalonej o dziesięć lat świetlnych od Ziemi planety.

			Szkoda, że Graystone’owi się nie udało...

			Odgoniłem wspomnienia.

			Robb był na tyle godny zaufania, bym wiedział, że nic mi nie grozi. Musiałem go wypytać o to, co się tutaj, do kurwy, dzieje.

			– Lepiej powiedz mi, dlaczego musiałem nadrabiać drogi, by cię odszukać. –  Odwrócił się i wręczył typkom z auta czip kredytowy. – Dzięki za pomoc. Będziemy w kontakcie.

			Klepnął dwa razy w dach pojazdu, a towarzystwo odjechało przez bramę. Skręcili w lewo z cichym piskiem opon i zniknęli z mojego pola widzenia.

			– Kim byli twoi kumple? – Wskazałem kciukiem w miejsce, gdzie byli przed chwilą.

			– Nie teraz. Chodź do środka.

			Robb ruszył w stronę podrapanych, stalowych drzwi, kontrastujących swoim niebieskawym kolorem z bordowymi ścianami ogromnej fabryki, do której wnętrza prowadziły.

			Nie zastanawiając się, zacząłem podążać za nim.

			***

			Niewielkie, mokre plamy znajdujące się na betonowej posadzce odbijały światło wdzierające się przez okna sufitowe. Nadawało to nieco cieplejszego wizerunku opuszczonej fabryce. Nie było tu nikogo oprócz nas i starego złomu, który niegdyś służył pracownikom do wytwarzania jakichś stalowych elementów lub czegoś podobnego. Te pozostałości były doskonałym przykładem polityki rządu ziemskiego, który wolał inwestować publiczne i prywatne fundusze w swoje kolonie poza Układem Słonecznym i w wojska, które miały tłumić wszelkie objawy buntu na nich niż w to, co było na Ziemi. I tak to się kręciło przez wiele lat, doprowadzając do ruiny niektóre regiony wschodniej Europy, północnej Afryki czy południowych stanów USA. Część z nich co prawda wyszła z wieloletniej recesji, ale takie pomniki tamtych czasów, jak ten, można było znaleźć na całym ziemskim świecie.

			Dalej, za starą, pordzewiałą maszyną przemysłową znajdowała się konstrukcja pełniąca rolę schowka. Robb podszedł pewnie, wbił kombinację cyfr na zamku elektronicznym i gdy usłyszał dźwięk piszczenia, otworzył drzwiczki. Wyciągnął stamtąd czarną torbę i rzucił ją na podłogę. Wytargał jeszcze z wnętrza skrzynię przypominającą wojskową, lecz mniejszą, i zamknął właz. Zamek zaskoczył.

			– Zdejmij te łachy. Rzucasz się za bardzo w oczy w tym płaszczu – rzekł.

			W torbie, zgodnie z tym co mówił, znalazłem ubrania, które niezwłocznie na siebie włożyłem. Luźny T-shirt i sportowe spodnie w połączeniu z wygodniejszymi niż pantofle butami upodobniły mnie wyglądem do mieszkańców tej dzielnicy. Stare ubrania zwinąłem w kłębek i położyłem obok.

			– Zarzuć jeszcze to. – Podał mi skórzaną kurtkę. Narzuciłem ją na siebie, co pozwoliło mi zakryć wystającą spod pachy kaburę z pistoletem. – Siadaj. – Wskazał palcem betonowy stopień.

			Zrobiłem, o co prosił. On sam skorzystał ze skrzyni, którą przed chwilą wyciągnął. Była na tyle niska, by w pozycji siedzącej mógł oprzeć łokcie o kolana.

			– Co ty, do cholery, robisz? Wczoraj miałeś być w Meddport. – Zaczął rozmowę, ale nie mogłem sobie w żaden sposób przypomnieć, o co mu chodzi.

			– Gdzie?

			– W Meddport nad Morzem Śródziemnym. Taki był plan. Gdzie się, do cholery, podziewałeś?

			– Robb, nic nie pamiętam. Obudziłem się skacowany w pociągu i wysiadłem z niego na najbliższej stacji. Nie miałem pojęcia, co się dzieje, dlaczego i gdzie jestem. Człowieku, to jakiś koszmar.

			Pochylił się w moją stronę.

			– JAK TO: NIC NIE PAMIĘTASZ? – zapytał ze zdziwieniem. – Mówisz: pociąg? A pamiętasz, jak do niego wsiadałeś w Astanie?

			– Nie.

			– A jak przylecieliśmy przez międzywymiar z Limei, a potem promem z orbity? Wysiedliśmy w Kumamoto.

			– Też nie. Nie pamiętam nic z tego, o czym mówisz.

			Zmarnowanie na twarzy Robba mówiło samo za siebie. Dorzucił do tego jeszcze głośne westchnięcie i już wiedziałem, że nie jest dobrze. Podrapał się po tatuażu na przedramieniu. Zerknął na ekran terminala komunikacji osobistej, który leżał obok niego na skrzyni i wrócił do mnie.

			Terminale komunikacji osobistej były – najprościej mówiąc – wojskowymi formami telefonów komórkowych, o ile ktoś je jeszcze tak nazywał. Częstsze nazwy to staromodne „smartfon” albo „ultrafon”. Z grubsza, terminale wyglądały jak ultrafony, ale miały dostęp do wojskowych technologii w nich zawartych, najlepszych protokołów zabezpieczających, najskuteczniejszych szyfrowań oraz sieci wchodzących w skład infrastruktury wojskowej, ale nie były przeznaczone tylko do czysto wojskowego użytkowania i z powodzeniem można było się przez nie łączyć z sieciami publicznymi. Były „smartfonami na najlepszych sterydach”, cytując mojego dawnego instruktora.

			– Powiedz mi, co pamiętasz. Co w twojej pamięci jest najbliższe sytuacji z pociągu.

			– Impreza. Dużo narkotyków i alkoholu. Duża, vipowska loża, dwie panienki i jakieś typki. Jeden z irokezem. Pamiętam, że miałeś z nimi jakiś biznes.

			Robb gwałtownie poderwał się z miejsca. Szybkim krokiem wykonał kilka okrążeń wokół skrytki.

			– Chcesz mi, kurwa, powiedzieć, że przez cały tydzień chodziłeś naćpany i nawet o tym nie wiedziałem?! – wydarł się. – Kurwa, co oni ci tam dali? Nie pamiętasz, jak z Tritown dostaliśmy się do Forest Bay? Jak potem przebyliśmy w całkowitej hibernacji lata świetlne w międzywymiarze? Orbita? Prom? A potem – jak cię wsadziłem do pociągu?

			– Nie kojarzę nic z tego, o czym mówisz.

			Chwila powagi. Krótka pauza.

			– Spokojnie… – Ponownie westchnął. Wziął głęboki oddech i zajął poprzednie miejsce na skrzyni, ale przyjął tym razem bardziej bojową postawę. – Wiesz, dlaczego tutaj w ogóle jesteśmy?

			– Na Ziemi? Nie. Zdziwiłem się, gdy barman w mieście uświadomił mi to.

			Na tym etapie rozmowy domyśliłem się, że mieszanka różnego rodzaju narkotyków z alkoholem spowodowała niemałą amnezję. Nie pamiętałem nic z tego, co mówił Robb i to mnie niepokoiło. Spróbowałem wytężyć umysł i przypomnieć sobie cokolwiek, aż w końcu wpadłem na myśl, która mogła być związana ze sprawą.

			– Posłaniec – powiedziałem w przypływie myśli. – Przypomniałem sobie, jak mówisz do mnie to słowo zaraz po imprezie.

			– Posłaniec. Taki sygnał wywoławczy miał oddział, który nadzorowałeś podczas tajnej akcji w Evercity – odparł. – I z jego powodu tu jesteśmy.

			Operacja „Dosięgnąć Najwyższego”.

			To wydarzyło się jakiś miesiąc temu w samym centrum panoszącego się reżimu.

		


		
			ROZDZIAŁ 5. 
POSŁANIEC JEDEN

			Podczas poprzedniej akcji wymierzonej w spiskowców zostałem solidnie ranny w kręgosłup i z tego powodu armia na czas leczenia położyła mnie na kilka miesięcy do szpitalnego łóżka w silnie strzeżonej placówce umiejscowionej na drugim księżycu Limei. Ktoś jednak postanowił zrobić ze mnie użytek i zatrudniono mnie do kolejnej misji. Do sali, w której leżałem, dostarczono zestaw monitorów oraz sprzęt do sterowania nimi. Oddano mi także do dyspozycji kilkanaście nanokamer z mikronapędami jonowymi i umieszczono je gdzieś nad Fenix Lands, na Limei. Region ten miesiąc wcześniej został zaatakowany przez pokaźne siły generała Portamiego, który przejął władzę nad ponad połową planety i kontynuował natarcie w tym miejscu. Mars, który wchodził w skład walczącego w tej wojnie Sojuszu Ziemskiego, odpowiedział na ten atak desantem swoich wojsk wprost z orbity.

			Moim zadaniem było obserwowanie oddziału marsjańskich sił specjalnych i zweryfikowanie, czy nadają się do trudnego zadania w samym sercu terytorium wroga, w stolicy limejskiego świata o nazwie Evercity. Nie było najmniejszych przesłanek, by mogli nie podołać zadaniu. Ich akta były znakomite, w większości dobre przebiegi służb, ale by móc podpisać się pod autoryzacją, musiałem ich sprawdzić, chociażby dla spokoju własnego sumienia.

			W trakcie działań wojennych, po desancie z orbity, zespół stracił swojego dowódcę, a awans na porucznika dostał sierżant Zane „Zano” Lozano. Mimo że go nie przyjął, ludzie w jakiś naturalny sposób za nim podążali. Poza nim do zespołu należeli Ayrick Avell, Matt Riyaz oraz małomówny Baquero, wszyscy w stopniu kaprala. Na chwilę przed desantem do ich ekipy został dołączony szeregowy Jason Decker. Młody, zaledwie dziewiętnastoletni chłopak na początku był nieco przytłoczony sposobem działania sił specjalnych, ale szybko się uczył i starał, dlatego wszyscy pozytywnie przeszli weryfikację i szef wywiadu wojskowego w porozumieniu z dowódcą operacji – generałem Lindem – wyznaczył im nowe zadanie. Polegało ono na przedostaniu się przez linie wroga do samego Evercity i zorganizowaniu zamachu na przywódcę reżimowców, generała Portamiego we własnej osobie. Sztab chciał w ten sposób sprytnie zakończyć wojnę jednym celnym strzałem i oszczędzić wiele ludzkich istnień oraz funduszy, które rząd Sojuszu Ziemskiego przeznaczał na tutejszą wojnę z separatystami. Ci z kolei wspierani byli przez rebeliantów różnych ugrupowań i mieli dość sprzętu, ludzi i kryjówek, by prowadzić partyzantkę przez dekady. Strony w tej wojnie nie były łatwe do określenia, a poza linią konfliktu Sojusz Ziemski – Reżim Portamiego wszystko było płynne, a pomniejsze ugrupowania stale zmieniały stronę, w zależności od wiejącego wiatru polityki i pieniędzy.

			Marsjanie nie mieli problemów z przedostaniem się do Evercity. Udawali po prostu uchodźców z terenów, gdzie były prowadzone aktywnie działania wojenne i dzięki temu mogli przejść przez punkty kontrolne prowadzące na obrzeża miasta. Potem poszło tak gładko, że sam byłem tym zdziwiony i gdy dotarli do południowej części centrum, zajęli piętro jednego z dotkniętych wojną, opuszczonych budynków. Zorganizowali tam swoją bazę operacyjną, przygotowali i wybrali sposób wykonania zadania. Padło na strzał z dystansu. Dobrą okazją do tego była nadchodząca uroczystość pierwszej rocznicy przejęcia Evercity z rąk wojsk Sojuszu Ziemskiego, a główną gwiazdą wydarzenia miał być nie kto inny, jak generał we własnej osobie.

			Przygotowania do akcji trwały ponad tydzień i to tylko dlatego, że ekipa była wyposażona w odpowiednie narzędzia. Inaczej zajęłoby to o wiele więcej czasu. Avell znał się na sprawach technicznych oraz posiadał zestaw umiejętności rusznikarskich, co pozwoliło mu przemycić, a potem użyć zgrai mikrobotów produkcyjnych do wytworzenia karabinu snajperskiego zdolnego przebić stal transportera opancerzonego. Karabin był zasilany pociskami z uranowymi wkładkami i substancją chemiczną. Wszystko po to, by przywódca reżimu nawet w przypadku przeżycia postrzału zmarł czym prędzej na chorobę popromienną lub uległ zatruciu. Potrójne ubezpieczenie. Sam proces wytwarzania broni w takich warunkach zajął kilka dni, dlatego przez ten czas zespół nie próżnował. Sprawdzali otoczenie, znaleźli idealny punkt dla stanowiska snajperskiego, określili ilość i rutynę wrogich patroli, podpięli się do lokalnej sieci transmisyjnej oraz sprawdzili możliwości ewakuacji z miasta. Nadzorowałem wszystkie ich czynności poprzez nanokamery wiszące i przemieszczające się ponad ich głowami.

			Na początku plan zakładał natychmiastową inwazję wojsk Sojuszu, ale zrezygnowano z tego, głównie z chęci porozmawiania z nowym przywódcą reżimu, co mogło zaprowadzić wszystkich do pokojowego wyjścia z sytuacji. Dlatego ekipa zamiast przygotowywać się do otwartego starcia, zorganizowała sobie drogę wyjścia z miasta na zachód, której mieli użyć zaraz po udanym zamachu, gdy lokalne siły reżimu będą chaotycznie zajęte zastrzelonym wodzem. W docelowym miejscu czekało na nich dwóch lokalnych partyzantów – wspierających Sojusz Ziemski – z ciężarówką, którą mieli ich wywieźć na południe, a tam miał przejąć ich oddział ewakuacyjny.

			W finałowym dniu, gdy wszystko było już gotowe, zespół podzielił się na dwie części. Riyaz, Baquero i Avell mieli przeczekać w mieszkaniu na pierwsze doniesienia o zastrzeleniu generała Portamiego i wtedy skorzystać z przygotowanej drogi wyjścia z miasta. Lozano był uważany za najlepszego strzelca w całym batalionie, więc wyznaczył sam siebie do pociągnięcia za spust. Nie chciał posyłać żadnego z nich do wykonania tego zadania, ale musiał wybrać sobie kogoś na asystenta. Kogoś, kto będzie tym drugim w duecie snajperskim. Wybór padł na młodego szeregowego – Jasona Deckera, którego Lozano wziął pod swoje skrzydła zaraz po śmierci poprzedniego dowódcy. Wyglądało na to, że go polubił.

			Dochodziło limejskie południe. Kilka minut wcześniej sierżant Lozano wraz z szeregowym Deckerem opuścili mieszkanie i udali się na swoją pozycję. Reszta zespołu zaczęła zbierać graty. Obserwowałem ich przez jedną z kamer umieszczonych w rogu pomieszczenia, zaraz pod sypiącym się sufitem.

			– Riyaz, spakuj boty produkcyjne i platformę do plecaka. Nie mogą nas przez to namierzyć. Poza tym zbyt dużo mnie kosztowało zorganizowanie tego sprzętu, żebym to teraz tutaj zostawił. Resztę przewertuj i zobacz, co może się jeszcze przydać – rzekł spokojnie Ayrick Avell, który został wyznaczony na lidera tej grupy.

			– Ale one uciekają! Nie mogę ich złapać, do cholery! – odparł Riyaz próbując pochwycić jednego z kilku biegających po stole botów.

			– Tutaj. – Avell podszedł i nacisnął na platformie przycisk wyłączający roboty zdalnie. – Tak będzie łatwiej. Jak zostanie ci miejsce w plecaku, to wrzuć jeszcze te dwa magazynki.

			Zespół krzątał się po pokoju, zbierając swoje manatki. Pakowali głównie amunicję, sprzęt łącznościowy oraz niewielkie zapasy na drogę. To, co nie było im potrzebne, zostało włożone do czarnych, plastikowych worków i w piwnicy miało zostać spalone granatem fosforowym, gdy tylko oddział oddali się od miejsca dotychczasowego pobytu. Małomówny Baquero postawił na krzywej półce przygotowany ładunek wybuchowy i sprawdził, co u Riyaza, który walczył ze złożeniem platformy produkcyjnej.

			Avell oddalił się od nich w stronę okna wychodzącego na zachód. Stanął przy nim, opierając się o masywną framugę i nacisnął przycisk łączności na swoim zestawie komunikacji, który nosił na uszach. Wybrał kanał trzeci, czyli ten oznaczony jako dyskretny.

			– Kontroler, zgłoś – wywołał mnie.

			– Zgłaszam. Mów, Posłaniec Trzy – odpowiedziałem, także używając jego sygnału wywoławczego.

			Specjalnie do tej misji cały zespół dostał sygnał wywoławczy „Posłaniec”. Zaczynając od dowódcy, który dostał numer pierwszy, każdy z nich otrzymał swoją cyferkę. Airick Avell miał przypisany numer trzeci, Baquero – dwójkę, Riyaz – czwórkę, a najmłodszy z nich, Decker – ostatni, piąty.

			– Jak sytuacja u sierżanta?

			– Brak informacji. Ich pozycja jest zbyt blisko skupiska wrogich sił w centrum. Musiałem wycofać swoje zabawki, by nie narazić ich na wykrycie przez wrogie systemy. Zgodnie z wytycznymi mają zachować minimum aktywności radiowej do momentu wystrzału, chyba że okoliczności się zmienią.

			– Odzywali się? – dopytał. Miałem wrażenie, że bardziej z poczucia obowiązku niż z ciekawości.

			– Nie, możemy więc założyć, że wszystko idzie zgodnie z planem.

			– Przyjąłem. Kończymy pakowanie rzeczy i sprzętu. Następny kontakt – przy zejściu do piwnicy, bez odbioru – zakończył Avell.

			Miałem jeszcze kilka minut.

			Wywołałem Lozano dla spokoju własnego sumienia.

			– POSŁANIEC JEDEN. Jak sytuacja?

			Moje wołanie przez komunikator zostało bez odpowiedzi. Mogło to być jakieś zakłócanie lub inna interferencja związana z obchodami organizowanymi na głównym placu, przed budynkiem rady miejskiej. W końcu kręciło się tam sporo wrogich oddziałów.

			– Jeden i Pięć, zgłoście. Tu Kontroler – ponowiłem wezwanie.

			Po dłuższej chwili nasłuchiwania z głośników przy moim stanowisku zaczął dobiegać szum, który przerodził się w słowa. Lozano był zdyszany.

			– Tu Jedynka. Jesteśmy cali i zdrowi, ale musieliśmy nadrobić drogi. Wrogie patrole zamknęły część ulic. Za cztery minuty będziemy na miejscu. Nasłuchujcie wiadomości – odparł.

			– Przyjąłem, Jeden. Bez odbioru.

			Korzystając z tego, iż czekaliśmy teraz wszyscy na ruch sierżanta Lozano, postanowiłem uporządkować swoje sprawy. Kamerę w pokoju drużyny Avella zostawiłem w spokoju. Resztę oddaliłem, zgodnie z procedurą, na wysokość stu pięćdziesięciu metrów ponad poziom ulicy. Jedynie jedną z nich skierowałem na wysoki budynek, który był oddalony dostatecznie od głównego placu. Umiejscowienie tam nanokamery dawało mi możliwość względnie dobrego wglądu na główny plac w samym centrum Evercity. Co prawda przy takim zbliżeniu jakość nie była powalająca, ale zawsze był to jakiś, chociaż najmniejszy, podgląd sytuacji.

			Ludzie zebrani pod przymusem na placu nie mieli zadowolenia wypisanego na twarzach. Przyszli tam pod groźbą śmierci z rąk reżimowców i czekali na wystąpienie generała Portamiego, który się spóźniał. Urządzenie ustawiłem tak, by powiadomiło mnie, gdy gwiazda wieczoru się pojawi, i wróciłem do kaprala Avella i spółki.

			– Kontroler, schodzimy na dół ze zbędnym sprzętem. Odpal ładunki dziesięć minut po naszym odejściu.

			– Mam was na oku. Róbcie swoje. Jak tylko się oddalicie, wcisnę przycisk – powiedziałem.

			Baquero, który miał posturę wysokiego, dwumetrowego olbrzyma, jako pierwszy chwycił za plecak wypełniony gratami. Riyaz zrobił to samo i ustawił się za nim. Avell ominął ich spokojnym krokiem i zajął pozycję na szpicy. Odwrócił się i rozejrzał po pokoju. Chciał w ten sposób upewnić się, że zabrali wszystko. Pomachał w stronę mojej kamery.

			Dowódca zespołu dał znak swoim towarzyszom i ruszył schodami w dół. Baquero i Riyaz dotrzymali mu tempa, idąc krok w krok za nim. Odgłosy skrzypiącej podłogi cichym echem odbijały się od starych ścian klatki schodowej. Któremuś z nich zatrzeszczało pod butem szkło rozbitej żarówki zwisającej luźno z sufitu. Nie zdezorientowało ich to. Szli dalej i – skręciwszy na półpiętrze dwa razy w prawo – pokonywali kolejny odcinek schodów.

			Dotarli na dół. Avell zsunął prawą stopę ze stopnia na podłogę.

			Bum.

			Bliżej nieokreślony ładunek wybuchowy umieszczony na parterze eksplodował, rozszarpując Avella na strzępy. Nie zdążył zareagować. Szczątki jego ciała, w tym oderwane nogi, bezwładnie odbiły się od przeciwległej ściany i upadły na podłogę.

			Wrogie siły ukryte w okolicznych uliczkach wdarły się do budynku od frontu i zastrzeliły idącego za nim, ogłuszonego wybuchem Matta Riyaza. Dostał dwa postrzały w głowę i jeden w pierś, co poskutkowało natychmiastową śmiercią. Nie wykazując żadnych oznak życia, padł na schodach i przetoczył się w dół, spotykając się z rozerwanymi zwłokami Ayricka Avella.

			Baquero także nie miał szczęścia.

			Jego potężna postura ograniczała jego ruchy i mimo że ruszył schodami w górę, został trafiony dwoma pociskami w nogi. Jęknął z bólu i – uderzając twarzą o kanciasty schodek – dobył pistoletu, ale było już za późno. Żołnierz stojący ponad trupami pozostałych członków zespołu celował z karabinu w jego kierunku. Dwa kolejne strzały odebrały życie Baquero. Broń wypadła mu z dłoni i odbiła się pustym dźwiękiem od porzuconego plecaka.

			Potem kilku żołnierzy reżimu wycelowało swoje lufy w ich ciała i opróżnili magazynki. To, co zobaczyłem na koniec, przypominało mięsną mielonkę.

			Strugi krwi spłynęły schodami w dół i po podłodze, niknąc w szczelinach pomiędzy plastodrewnianymi deskami.

			Kamera pozostawiona przeze mnie w rogu pomieszczenia na górze miała dobry widok na wyjście i nieosłonięte schody. Widziałem ich śmierć. Wróg wziął całą trójkę z zaskoczenia. Nie wiedziałem nawet, kiedy bomby zostały podłożone. Napastnicy wykorzystali kulminacyjny moment naszego zadania, w którym dominowało zamieszanie, i wyeliminowali oddział. Oznaczało to, że dobrze wiedzieli, co planujemy i chcieli temu przeszkodzić.

			Albo prowadzili dobrą obserwację od samego początku, albo ktoś sypnął.

			Musiałem dopilnować, by udało się chociaż to, co było głównym celem naszego zadania. Nanokamerę z pokoju przemieściłem na zewnątrz i włączywszy autopilota, nakazałem jej udać się poza miasto w kierunku zbiórki. Tę, którą wcześniej pozostawiłem na wysokim budynku, skierowałem w okolice stanowiska snajperskiego.

			Szybciej! No, leć tam, nie ma czasu!

			– Zespół został wykryty! Powtarzam, zespół w mieszkaniu został wykryty, wszyscy zginęli! Jeżeli macie możliwość, to dokończcie zadanie i udajcie się do punktu ewakuacyjnego! – wykrzyczałem przez komunikator.

			Spotkała mnie ta sama głucha cisza, co za pierwszym razem. Cały czas próbowałem się z nimi skontaktować.

			– Posłaniec Jeden, tu Kontroler!

			Wrzaski odbijały się echem po mojej sali szpitalnej, gdy czekałem na odpowiedź. Ale nic do mnie nie docierało. Nie usłyszałem nawet strzępka zdania, jęku czy krzyku. Podkręciłem obroty, a głośniki nadal milczały. Silnik jonowy napędzający nanokamerę osiągał takie wyniki, jakich nie powstydziliby się wojskowi technicy w laboratorium testowym.

			W końcu dostałem całkiem niezłe ujęcie z miejsca, gdzie powinien właśnie znaleźć się sierżant Lozano i szeregowy Decker. Gdzie oni, do cholery, byli, jeśli nie tutaj? Karabin snajperski stał w nienaruszonym stanie, tak jak go zostawiono dwa dni temu. Amunicja wyprodukowana przez boty Avella leżała obok niego, przykryta na wypadek niespodziewanej ulewy. Takie nagłe oberwania chmury na tej planecie potrafiły być silne i mordercze. Pokrowiec, w którym schowany był miernik odległości, leżał nieco dalej, tak samo nietknięty.

			Obleciałem urządzeniem okolicę budynku i przylegające do niego uliczki. Sprawdziłem wewnątrz, a potem wydostałem kamerę i poleciałem na główną ulicę w nadziei, że Lozano i Decker postanowili wtopić się w tłum, by nie wzbudzać podejrzeń. Ku mojemu zdziwieniu, nigdzie ich nie było i na tym etapie poszukiwań zacząłem podejrzewać właśnie ich o spalenie całej operacji. Ale dlaczego mieliby to zrobić? Żeby się tego dowiedzieć, musiałem ich znaleźć, schwytać, sprowadzić do domu i poddać przesłuchaniu.

			Zielone światełko powiadomienia poinformowało mnie, że kamera lecąca w stronę miejsca zbiórki poza miastem była prawie u celu. Przełączyłem się na nią.

			Dwa trupy należące do lokalnych przeciwników generała Portamiego leżały obok cywilnej, niepozornie wyglądającej ciężarówki. Ich krew słabo połyskiwała w świetle tutejszego słońca. Ktoś ich załatwił, zanim w ogóle zdążyli sięgnąć po broń. Dwóch kolejnych gości kręciło się w pobliżu, a pomiędzy nimi stała nieznana mi, sześcienna skrzynia mniej więcej metrowej wysokości. Jeden z nich, którego po chwili obserwacji rozpoznałem jako szeregowego Jasona Deckera, przysypywał ciała piaskiem i kawałkami zerwanych w pobliżu liściastych roślin. Drugi z nich, Lozano, otwierał wysokie drzwi przestrzeni załadunkowej ciężarówki.

			– Decker! Lozano! Tu Kontroler, widzę was! Zgłoście!

			Ani drgnęli na moje słowa.

			– Kurwa, co z wami? Raport sytuacyjny! – krzyknąłem z frustracją.

			Decker skończył przykrywać jeszcze ciepłe ciała i podszedł do Lozano, który już czekał na niego przy skrzyni. Chwycili za uchwyty po obu stronach, podnieśli ją i z niewielkim wysiłkiem wsunęli na pakę pojazdu. Podsunąłem kamerę bliżej i dostrzegłem ich beznamiętne twarze. Były jak z kamienia. Nie dało się z nich niczego odczytać.

			– Lozano, Decker – powiedziałem jeszcze raz w nadziei, że tym razem się uda.

			Drzwi zostały zamknięte z trzaskiem przez Lozano. Decker był już w drodze, podchodził do kabiny od strony pasażera. Agresywnie sięgnął do przycisku otwierającego drzwi, gdy przemieszczałem ponownie kamerę w poprzednie miejsce. W tym samym czasie ten pierwszy wyciągnął zza paska granat wytwarzający impuls elektromagnetyczny i wyrzucił go w powietrze. Ostatnie, co widziałem, to niewielka eksplozja, która zatrzymała się na moich monitorach. Kamera padła pod wpływem ładunku i straciłem cały obraz.

			Zniknęli.

			Inne nanokamery były zbyt daleko, by w jakikolwiek sposób ich dogonić. Potrzeba było jakiegoś cudu, by moje zabawki mogły cokolwiek osiągnąć na tym polu. Ich silniki były po prostu zbyt słabe, a same urządzenia były projektowane pod ciche i spokojne operacje polegające na inwigilacji, obserwacji i podsłuchu, a nie na dzikich pościgach i wykonywaniu nieprzewidywalnych manewrów. To był już koniec mojej roboty, nie byłem w stanie ich złapać.

			Wyłączyłem sprzęty w przypływie emocji. Uderzyłem pięścią w monitor.

			Niezwłocznie zameldowałem oficerowi dyżurnemu, który był także moim łącznikiem, o zaistniałej sytuacji i poprosiłem o natychmiastowe spotkanie z grupą dowódczą operacji. Gdy przybyli, wyjaśniłem im wszystko i przekazałem nagrania do dalszego postępowania. Jeszcze tego samego dnia urządzenia z mojej sali szpitalnej zostały rozmontowane i zabrane, a sprawne nanokamery pozostawiono w stanie uśpienia ponad Evercity. Mimo iż ich silniki jonowe nie sprawdzały się w wyścigach, to na szczęście były nadzwyczaj wydajne i solidne, a ich konstrukcja pozwalała im tam tkwić nawet kilka lat.

			Nazajutrz generał Lind oraz generał Holloway, którzy do spółki z oficerem wywiadu – pułkownikiem Schwarzerem stanowili grupę dowódczą, zdecydowali o zaprzestaniu mojego leczenia standardowymi metodami i nakazali lekarzom przywrócenie mnie do stanu używalności w trybie pilnym. Kilka godzin później leżałem na stole operacyjnym, gdzie po długich zmaganiach wymieniono mi uszkodzone części kręgosłupa i rdzeń kręgowy na ich syntetyczne odpowiedniki. Dwa dni później zacząłem stawiać pierwsze kroki. Po następnych pięciu byłem w stanie poruszać się z taką sprawnością, jakiej nie posiadałem nawet przed urazem.

			Tydzień po ucieczce Lozano i Deckera z niezidentyfikowaną zawartością skrzyni dostałem informację, że wywiad dostał na nich namiar, ale nie był w stanie dorwać ich przed odlotem w nieznanym kierunku. Ta dwójka w jakiś dziwny sposób opuściła zablokowaną z dwóch stron planetę. Pomimo to Schwarzer nie odpuścił i wysłał dodatkowych ludzi na prześledzenie ich aktywności do kilku dni wstecz, co okazało się strzałem w dziesiątkę.

			Na polecenie grupy dowódczej zostałem przyłączony do Robba Drevinsky’ego. Naszym zadaniem było odwiedzić pewnego typa w Tritown i dowiedzieć się, gdzie udali się zbiegowie.

		


		
			ROZDZIAŁ 6. 
ALBO NAS ZABIĆ

			Przez cały czas siedzieliśmy w tych samych pozycjach wewnątrz opuszczonej fabryki. Z pomocą Robba wyłuskałem z niemrawej pamięci resztki wspomnień i złożyłem je w jedną, spójną całość. Wśród drobinek kurzu, odbijających się blaskiem od wpadających przez okna promieni słonecznych, układałem sobie stopniowo wszystkie fragmenty wspomnień.

			Teraz miałem przynajmniej zarys tego, co tu robię.

			– Już sobie przypomniałeś? – zapytał Robb. Zrzucił z nosa przyciemniane okulary, odkrywając to, co zawsze ukrywał przed obcymi.

			Robb był bardzo rozpoznawalny, gdy nie nosił okularów. Jego oczy były matowo czarne. I wcale nie chodziło tu o kolor tęczówek, ale całych gałek. Nie byłem w stanie dostrzec w nich plam, białek, źrenic czy czegokolwiek innego, chociażby odbicia. Kompletnie czarne. Dlatego je ukrywał pod przyciemnionymi szkłami okularów. Nawet wtedy, gdy było ciemno. Nigdy nie pytałem go, jak do tego doszło, że ma takie oczy i w sumie zdążyłem się już do nich przyzwyczaić, ale ci, którzy pierwszy raz je widzą, zazwyczaj wydają się przerażeni.

			– Tak, już pamiętam.

			– Idealnie, stary. Tego możesz też nie pamiętać, ale jeden z moich informatorów zapowiedział nas u lokalnego gangstera z Tritown. Koleś spotkał się z nami w klubie, dokładnie tam, gdzie nafaszerowałeś się dragami. To on sprzedał nam namiar na gościa, który przerzucił Deckera i Lozano na Ziemię – odparł na jednym wdechu i spojrzał na leżący obok szklany ekran terminala. Robił to co jakieś kilka minut i zaczynało mnie to irytować. Albo ciekawić.

			– Na coś czekasz? – Wskazałem na urządzenie.

			– Na potwierdzenie. Zaraz ruszamy dalej.

			– Czekaj, czekaj! – powiedziałem nerwowo. – Może mi wytłumaczysz, dlaczego jakieś typki przywlokły mnie tutaj z workiem na głowie?

			Robb westchnął i po raz kolejny zerknął na terminal.

			– Mieliśmy się spotkać w Meddport, ale jak doszły mnie słuchy, że na trasie twojego przejazdu znaleziono dwa trupy, domyśliłem się, że to ty. Uruchomiłem uśpionego agenta z okolicy, Lukasa Sulasa, poznałeś go już. Co było potem, już wiesz. A tymi zamaskowanymi gangsterami się nie przejmuj. Powiedziałem im, że mają cię tutaj przyprowadzić bezpiecznie, ale nie do końca chyba rozumieją język powszechny. Albo może ich kryminalne nawyki wzięły górę.

			– Fajnie, że po mnie zawróciłeś. Doceniam. A już miałem iść do najbliższej jednostki wojskowej po pomoc.

			Skrzywiona mina Robba uderzyła mnie po oczach. Dwukrotnie stuknął w wyświetlacz terminala, ale dalej nie znalazł tam nic, co by go interesowało.

			– Byłby to niezbyt mądry ruch. Ścigamy dezerterów, którzy są w posiadaniu skrzyni z wielką niewiadomą w środku. Dla większej wiarygodności wydalono cię z wojska, a w ramach wsparcia dostaliśmy tylko jedną komórkę wywiadu do pomocy.

			– Wspaniale. Czyli ja, ty i misja, po której nie wiadomo czego się można spodziewać. A jak coś się nie uda, armia umywa ręce, tak? – zapytałem z niesmakiem.

			– Ja, ty, wspomniana komórka wywiadu i technik, który będzie nam towarzyszył.

			– Jak to? – Pochyliłem się.

			– Tylko Lind, Holloway i Schwarzer wiedzą o naszym realnym statusie. Ludzie, których dostaliśmy do pomocy, nie będą z nami współpracować bezpośrednio. Nie wiedzą, kim jesteś i na czym polega zadanie. Raczej przydadzą się nam przy szybkich, nieskomplikowanych akcjach. Mamy do nich dzwonić, gdy będzie potrzebne podstawienie auta albo przygotowanie kryjówki. A że musimy mieć wsparcie technika, poprosiłem dowództwo o kogoś niezwiązanego z Limeą, walką z Portamim i tak dalej, dalej, dalej. Spotkamy się z nim, jak tylko dowiem się, gdzie, do cholery, lecimy! – Ponownie uruchomił terminal. – Aha, twój Asystent Personalny też został wyłączony. Wybacz, stary. Musieliśmy.

			– Zauważyłem – rzekłem, gładząc się po bliźnie za prawym uchem.

			Asystent Personalny był czymś w rodzaju implantu w czaszce, który połączony był ze zmysłami wzroku i słuchu. Wykorzystując mózg jako antenę, mógł nadawać i odbierać wiadomości, a dźwięk leciał wprost do mojego ucha. Potrafił wyświetlać w moim prawym oku nieskomplikowane grafiki, tekst i liczby oraz nagrywać to, co widziałem. To inteligentne urządzenie było w stanie nawet przeszukiwać sieć, sprawdzać wyniki i przeglądać bazy danych w poszukiwaniu tego, co chciałem, by znalazł. Oprócz tego było całkowicie wypchane wojskowym techem, kodem, instrukcjami i procedurami, ale to szczegóły.

			Polityka i procedury w armii Sojuszu Ziemskiego wymagały jednak, by lekarze wszczepiali to każdemu oficerowi i – jako że byłem kapitanem – nie uniknąłem tego. Na początku nie byłem zadowolony, ale przez te wszystkie lata razem, owa zabawka nie raz uratowała mi życie. A teraz nie mogę skorzystać ze swojego Asystenta i czułem się, jakbym nie miał ręki albo pistoletu. Albo jednego i drugiego.

			Robb zerwał się, gdy terminal rozświetlił się jasnym światłem. Wibracje sygnalizujące nadchodzące połączenie rozniosły się po stali, na której leżał. Chwycił go gwałtownie i odebrał.

			– To ja. Tak. Jasne. W końcu dobre wieści. Zgodnie z planem, w Meddport. Potem przekroczymy granicę.

			Odłożył go na betonową podłogę i zdeptał. Wyciągnął dłoń po kolejną sztukę, którą trzymał w torbie nieopodal. Wystukał połączenie.

			– No, a kto? – rzucił po chwili przez komunikator. – W Meddport. A my? Może być, damy radę. Ale żeby on się nie spóźnił, zrozumiano?
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